
Cena n in ie js z e g o  n u m e ru  2 0  kop

PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie 2 ruble (za odnosze­
nie do domu dopłaca się 10 kop. kwartalnie), z przesyłką po­

cztową kwartalnie 2 ruble 25 kop.

OGŁOSZENIA: wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej 
stronie przy tekście lub w tekście 1 rub.j na I stronie okładki 
60 kop.) na 2-ej i 4-ej stronie okładki oraz przed tekstem 
30 kop.; na 3-ej stronie okładki i ogłoszenia zwykłe 25 kop.; 
Kronika towarzyska, Nekrologi, Nadesłane po 75 kop. za wiersz. 
Marginesy: na I-ej stronie 10 rub., przy Nadesłanych 8 rub.j na 

ostatniej stronie 7 rub. i wewnątrz 6 rub. Artykuły reklamowe 
175 rubli za stronę.

Rok XI. Ne 41 z d n ia  7 p a ź d z ie rn ik a  1916.

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

Tow. Ubazpiaczefi na życia
U R B A IN E ”

ia  wyp. niezd. do pracy 
dla Kr. P. Marszałk. 136. 

8857 Oddział miejski: ulica Moniuszki Nr. 2. 
Biaro Kijowskie: Kijów, ulica Kreszczatik Nr. 46. 

Wilno, róg S-to Jerskiej i Kazańskiej Nr. 9.

Pryszcze, wągry, opaleniznę l
M atuje i O dm ładza cer ę  K a lo ten t w y­
robu apt. Ed. Lipińskiego. Sprzedaż w skle­
pach Fr. Pulsa i perfumer. C ena Rb. 1.50-

Ojczyzna
Wojna, niby płyn ognisty, w y­

lewający się po za brzegi wszyst­
kich z kolei naczyń, jakie mu się pod­
stawiają, zajęła oto ; pagórzysty 
Siedmiogród, kraj bardzo starożyt­
ny, bardzo piękny i bardzo mało zna­
ny a dla pamięci polskiej nie obojęt­
ny, boć on to dostarczył koronie na­
szej najdzielniejszego z królów. Gó­
rami zewsząd ściśnięty, stanowi on 
niby prawdziwą warownię, pełną bo­
gactw naturalnych: złota, miedzi, że­
laza, węgla i źródeł mineralnych. 
Rzymianie wkroczyli tu pod Traja- 
nem, zwyciężyli daków i kolonie za­
łożyli. Rumuni mają się za ich pro­
stych potomków. Ale im uczeni 
węgierscy i niemieccy dowiedli, że 
te ambicye zbyt są górne. Pod­
czas wylewu narodów ze wschodu 
rzymianie zostali wypędzeni z Da- 
cyj za Dunaj, dakowie wytę­
pieni przez gotów i hunnów; awaro- 
wie dokończyli tego dzieia zni­
szczenia. Wszystko tu zginęło, co 
było ludzikiem: plemiona pierwotne i 
nazwy łacińskie. W ęgrzy zajęli ten 
kraj, jako olbrzymie pustkowie, i u- 
tworzyli na wschodnieim pograniczu 
kolanie zbrojne: seklerów. Skąd się 
tu jednak wzięli rumuni? Jeden to z 
najtrudniejszych problematów histo­
rycznych: Do XIII w. nigdzie o nich

Istniejące od 1805 roku.

ZAKŁADY OGRODNICZE

C. ULRICH
W arszaw a, C eglana JN» 11
zawiadamiają, że wyszedł z druku 
Cennik drzew  i K rzew ów  O w o­
c o w y c h  i na żądanie rozsyłany

jest bezpłatnie.

y  y

Batorego.
ani słowika. Od kolonistów rzymskich 
z II w. nie pochodzą napewno. Prę­
dzej od zlatynizowanych plemion pa­
sterskich, które car bułgarski Samu­
el wysiedli! przemocą z Epiru i Tes- 
salii; lud bitny zamienił się na żoł­
nierza najemnego w służbie cesar­
stwa bizanckiego; za Dunaj wywę- 
drowali dopiero około 1200 r. Le­
genda o rzymskiem pochodzeniu ru- 
rnunów urosła w czasach odrodze­
niowych pod piórem włoskich huma­
nistów, którzy, dawniejszym obycza­
jem, usiłowali panujący nad Siedmio­
grodem ród Macieja Korwina w y­
nieść z najszlachetniejszych źródeł. 
Krainę tę zamieszkuje obecnie, o- 
prócz seklerów i rulmuinów, szczep 
trzeci, i jego pochodzenie najmniej 
jest wątpliwe: to sasi siedmiogrodz­
cy. Osadzili ich królowie węgierscy 
na prawie autonomicanem, oni dali 
krajowi nazwę, pozakładali tu mia­
sta j dotychczas strzegą w nich nie-J . 
mieckości. Rumuni, zwyrodniali,’ / 
schiopieni, do ziemi przykuci, prze-J6 
stal, odgrywać rolę polityczną. N icjj 
mielj żadnej organizacyi, nie stano-® 
wili „nacyi". Trzy „nacye" krajo­
we —  to szlachta węgierska, sekle- 
rowie i sasi.

Z Polską wszedł Siedmiogród w 
stosunki handlowe w XIV w. przez

sasów. Za Batorego wysiał pod Po- 
iock j Psków dzielną piechotę sekler- 
ską. Polityka Rakoczych, jak mówi 
dr. Jan Dąbrowski w swym szkicu o 
Siedmiogrodzie, „rożnem; chadzała 
drogami" wobec Polski. Ostatni z 
Rakoczych, nieszczęśliwy wojownik 
o niepodległość Węgier, w Polsce 
szukał schronienia. I Polska dala 
Siedmiogrodowi bohatera,, 'generała 
Bema, Jego kampania zimowa w 
1848/9 uczyniła go bożyszczem se­
klerów, wśród których do dnia dzi­
siejszego trwa, wedle świadectwa 
dra Dąbrowskiego, prawdziwy kult 
„ojca Berna". Największy poeta wę­
gierski, Aleksander Petefi, byt adyu- 
tantem Bema. W  swych wzniosłych 
lirykach dla wodza, wiodącego ar­
mię „ostrołęcką krwawą gwiazdą 
zemsty", przysięga, że nigdy go nie 
opuści. Musiat go jednak opuścić, 
przez kulę nieprzyjacielską położony 
na polach Segesvaru, gdy niósł roz­
kazy ukochanego wodza.

W ęgrzy grają tu tę samą mniej- 
więcej rolę, co polacy na Litwie: to 
ziemianie, zawodowa inteligencya a 
w miastach nie saskich i mieszcza­
nie. Seklerowie stanowią warstwę 
rolną w kilku wschodnich komita­
tach; zresztą wtościaństwo —  to ru­
muni. Szlachta węgierska i sekle.ro- 
wie z góry na nich patrzą. Chłop ru­
muński jest mało kulturalny i bardzo 
brudny; niższe duchowieństwo nie- 
bardzo się wybija umysłem i oby­
czajem ponad chłopa; postęp idzie 
tu krokiem żółwim, choć węgrzy le­
piej traktują rumunów, aniżeli bie­
dnych slowaków; rumunowie w Sie­
dmiogrodzie mają kilka gimnazyów 
i przeszło dwa tysiące szkól ludo­
wych. Materyalnie, a zdaje się, że 
i moralnie, stoją oni wyżej od riitnn- 

,nów Rumunii; w każdym razie, to 
Siedmiogród dostarcza rumuńskiemu 
ruchowi naukowemu ; literackiemu 
najwybitniejszych talentów.

Ruch polityczny dako-romański 
od lat już kilkudziesięciu usiłuje na­
wrócić siedmiogrodzkich rumunów
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do idei Wielkiej Rumunii. Nie szczę­
dzono w tym celu ani ludzi, ani pie­
niędzy. Zainicyowano energiczną po­
litykę agrarną, wykupując z rąk 
węgierskich ziemię i parcelując ją 
między chłopów. Małorolność śród 
ruimunów jest powszechna: trzecia 
część gospodarstw przypada na 
mniej, niż pięciomorgowe, a wię­
kszych właścicieli rumuńskich jest

ledwie 26. Spółki rumuńskie kredyto­
we rozporządzają 58 milionami ko­
ron wkładek (węgierskie — 160, sa­
skie — 91), ale, energicznie kierowa­
ne j zasilane francuskiemi kapitała­
mi, zdołały one, w ostataiem dziesię­
cioleciu, wykupić 5$ własności rolnej 
w kraju. Węgrzy się zaniepokoili i 
rozpoczęli akcyę ochronną, którą 
przerwała wojna. Zabawny szczegół:

rumuni zorganizowali wcale udatną 
akcyę emigracyjną, wyprawiającą 
seklerów do Ameryki.

Żywioł niemiecki, choć trzyma 
się mocno, nie ma tu przyszłości. 
Walka toczy się o to, czy kraj bę­
dzie węgierskim czy rumuńskim. Z 
jednej strony staje żywioł mniej licz­
ny, ale ikułturailny, z drugiej, silny 
liczbą masy. b.

Z frontu wschodniego.

Rosyjski pociąg zbombardowany przez lotn ika n iem ieckiego na * 
fronc ie  południowo-wschodnim.

Pociąg ugodzony pociskiem z aeroplanu n iem ieckiego w yko le ił się 
i spa lił.

' ... ......................................... ■ ...... -  ~

Do naszyih (zylelników w Oalityi, [esaislwie M r o k i e m  i Cesarstwie M a i k i e m .
„ŚWIAT" można obecnie prenum erow ać w prost z W arszaw y w każdym  odnośnym  urzędzie pocztowym. 
Upraszamy naszych czytelników o skorzystanie z tego udogodnienia, które zapewni im rychłe i akurafne otrzymywanie na­

szego pisma. N ależy bezwłocznie zgłosić się na pocztę 1 opłacić „ŚWIAT" za IV k w a rta ł r. b.
—  ■ ■ —  -------------------------------------
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Komisya Rozdziału Mąki i Chleba Zarządu st. m. W arszawy w rocznicę istnienia (D n ia  28  sierpnia 1916 r.).
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Lt H U l i TOR
K k f j f i  17*r

K ierow n icy i w spółpracownicy Sekcyi Rozdziału Mąki i Chleba. Na czele: inź. Stefan Brun (przewodniczący), pp. Józef P fe iffe r (zastępca przew odniczącego), dr. Józe f Zawadzki, W ładysław  
S uchodolski, Karol O lszowski, (członkow ie honorowi), Edward Zarębski (sze f biura), Leon Zaborowski, W ito ld Przewóski, Kazimierz K iślański, S tanis ław  Mączyński, Konstanty D obrski, Roman 
K ie tliń sk i, W acław Rossman, Edmund W róblew ski, W ładysław  Falkowski, Adam Berent, Kazimierz Ś liw iński, Florentyn Łopieński, A leksander B arczewski, Tadeusz Bormann, Henryk B illich , 
B ron is ław  Feinste in, B olesław  N iecienkiew icz, B ronisław  Lubiński, S tan is ław  Helb ich, S tanisław  Lim precht i A leksander Lip iński (sekretarze). Fot. Jan Raczyński.



Teatry warszawskie. Akt II „L ilii11 Felicyana Szopskiego.

rów.no twórczość

Felicyan Szopski.

OPERA. „Lilie", Felicyana Szopskiego.

Niespodzianką nie było 'dla mnie 
pod pewnym względem to, co usły­
szałem na premierze „Lilii". Za- 

kompozytorska, 
jak i działalność 
pedagogiczna 
FelicyanaSzop- 
skiego ujawniły 
w nim dotych­
czas — wybit­
nego harmoni- 
stę.

Interesują­
ce pochody a- 
kordów, subtel­

ne modulacye, wszelkie piękno mu­
zyczne, wynikające z następstwa jed­
nocześnie brzmiących tonów — oto 
żywioł, w którym najbardziej lubuje 
się Szopski, gdzie pewien jest swo­
jej wiedzy, rutyny i pomysłowości.

W „Liliach" niewątpliwie prze­
waga pierwiastku artystycznego mie­
ści się w efektach harmonicznych. 
W szczególności typowym jest w tej 
mierze akt drugi. Znajdujemy tam 
niewiele tematów charakterystycz­
nych, natomiast nieprzerwanym ru­
chem płyną fale akordów, na szczy­
cie których snują się recitativa.

W tym szerokim potoku harmo­
nii Słowna nić melodyjna, tak zwany 
„melos" orkiestrowy, ibywa dość nie­
uchwytny. Oto dlaczego słuchaczo­
wi, który po raz pierwszy poznaje 
„Lilie", niełatwo jest odpowiedzieć na 
pytanie, ile w operze tej znajduje się 
istotnej twórczości. Być -może, iż 
następstwo różnych alterowanych a- 
kordów kryje w sobie pierwiastki 
natchnienia? Wątpliwości te rozpro- 
szyćby mogło, tylko dłuższe, stop­
niowe wsłuchanie się w kompozy- 
cyę. przetrawienie całego dzieła. 
Zdaniem mojem, najpiękniejszy jest 
akt pierwszy, którego sceny końco­
we przejmować mogą od pierwszego 
razu.

Kontrapunktyczne zużytkowy- 
wanie i przerabianie tematów wzglę­
dnie rzadko spotyka się w „Liliach". 
Między inncmi, polifonicznie opraco­
wane są chóry w akcie trzecim, któ­
re bardzo dobre robią wrażenie. 
Rzecz dziwna, że w całej operze wy­
łącznie prawie stosowany jest rytm 
parzysty; wskutek tego brak pożą­
danych kontrastów między rytmem 
dwójkowym i trójkowym.

Wszędzie panuje smak wykwin­
tny i powaga stylu. Znać, że autor 
przez długie lata starał się o to, aże­
by w dzieło włożyć najcenniejszy, 
najgłębszy wyraz swego ta'ei:tu.

Libretto skreślił autor do spółki 
z p. Henrykiem Zbierzchowskim.

Mączewski (Rycerz I), Kaftalówna (Pani), Zabiełło (Sierota), Gruszczyński (Rycetz II).
Fot. Wł. Szczeblewski.

Treść zaczerpnięto z ballady Mickie­
wicza, osnutej na podaniu ludowem. 
Wiele fragmentów z tej ballady po­
zostawiono w autentycznej redakcyi 
Mickiewicza. Postacią nową, nie 
istniejącą w balladzie, jest „Sierota", 
pasierb Pani a zarazem syn zamor­
dowanego przez nią męża. Partya 
„Sieroty", jako liryczna, przedsta­
wia kontrast w stosunku do nastro­
ju ogólnego, silnie dramatycznego.

„Lilie" uwertury nie posiadają. 
Po krótkim wstępie orkiestrowym 
rozpoczyna się akt pierwszy, gdzie 
■poznajemy „Sierotę", który jest jak­
by uosobieniem wyrzutów sumienia 
zbrodniczej Pani. O zabójstwie Pana 
dowiadujemy się z jej monologu. 
Wkrótce przybywają dwaj rycerze, 
bracia zamordowanego.

Zgromadzony lud przynosi Pani 
kwiaty. Między meny są lilie, któ­
rych widok wytrąca Panią z równo­
wagi, gdyż przypominają o,ne lilie ro­
snące na grobie zamordowanego. 
Wówczas Sierota wyznaje, co mu li­
lie powiedziały, jemu zaś chór wtó­
ruje słowami Mickiewicza:

„Zbrodnia to -niesłychana,
Pani zabija Pana..."

Wówczas Pani, w szalonym gnie­
wie, odzywa się na stronie;

„To twój ostatni śpiew".

Akt drugi odbywa się w lesie; z 
boku chatka pustelnika, w głębi zaś 
widać kurhan -pokryty liliami.

Pani spostrzega „Sierotę" i rzu­
ca się za nim w głąb lasu, aby go za­
mordować. Wkrótce pojawiają się

dwaj rycerze, obaj zakochani w Pa­
ni; rzucają się na sielbie z orężem w 
ręku, ale Pani, która powróciła po 
dokonaniu .drugiej zbrodni, rozbija 
ich j obiecuje, że nazajutrz uczyni 
wybór pomiędzy nimi. Potem -nastę­
puje rozmowa jej z pustelnikiem, 
który radzi, ażeby wybór uczynić 
za pomocą wianków, które splotą 
rycerze i złożą w kościele na ołta­
rzu.

Trzeci akt odbywa się w -kościół­
ku wiejskim. Wobec zgromadzone­
go ludu wchodzą bracia i wieńce swe 
kładą na ołtarzu. Nadchodzi Pani 
blada i drżąca, ale w wiankach uj­
rzawszy lilie, cofa się z przeraże­
niem.

Gdy wybrała wianek, każdy z 
braci wola; „To mój!", ponieważ 
każdy z nich zapewnia, że dla ozna­
ki rwał lilie na kurhanie. Bracia na­
cierają na siebie z mieczami w rę­
kach, ,a'le oburzony lu,d rozbraja ich.

Wkrótce pod wpływem ihluźnier- 
czych wezwań ,jPani“ otwierają się 
drzwj i ukazuje się w nich duch 
męża.

Kościół zapada się. Po chwili 
zaś widać jezioro, na którym rosną 
lilie. Ich słodki, cichy śpiew stano­
wi koniec opery.

Sam fakt wystawienia „Lilii" 
oraz ich wykonanie dowiodły, że dzi­
siejszy Zarząd opery ideowo traktu­
je swoje posłannictwo i ,chce popie­
rać twórczość narodową.

Wyreżyserowanie było staran­
ne i wykwintne dzięki inieyatywie 
p. Kawalskiego. Dekoracye wspania­
le i pełne nastroju.
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Z  S ezonu  O p e ry  Warszawskiej w roku 1916 — 17.

IW a lery Bayerle in. W. B rzeziński, baryton. M. C ro tti, bas. Adam Dobosz, tenor. J. D rzew iecki, tenor.

Frenklówna, mezzo-sopr. Janina Gołkowska. St. G ruszczyński, tenor. J. H irszfe ld , kapelm istrz.

Margot K afta l. Kam ińska-Latoszyńska.’  Adam O strow ski, basista. Henryk Kawalski, bas. Jan Lewański, baryton.
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Soliści popisali się wybornie. 
Prym trzymała p. Kaftalówna w tru­
dnej, silnie dramatycznej roli „Pani". 
P. Zabiellówna artystycznie frazowa­
ła partyę „Sieroty". P. Mączewski i 
p. Gruszczyński pięknie śpiewali w 
rolach dwóch rycerzy. P. Ostrowski 
był znakomitym pustelnikiem.

P. Ryder dzielnie prowadził or­
kiestrę. ale zbyt często zagłuszał 
śpiewaków.

J. R.

TEATR ROZMAITOŚCI. „Jastrząb", 
sztuka w 3-ch aktach Fr. de Croisset‘a.

Zmodernizowana historya płochej 
Manon i kawalera des Grieux... Oszu­
kują w karty, kochają się... Ona za­
tęskni na chwilę za życiem uczci- 
wem, gdy spotka młodego dyploma­
tę. — porzuci męża. Jest w przede­
dniu zostania żoną szlachetnie uro­
dzonego kochanka. Do uroczystego 
aktu potrzebne jest tylko przyzwo­
lenie dawnego męża, który gdzieś 
zniknął, przapadł. Zapewne będzie 
stawiał opór, może zażąda wielkiego 
okupu?... Nie, — gdy się zjawi, po-

Odnawianie zegara.

Naprawa zegara na wieży Zamku Królew­
skiego w Warszawie.

prosi tylko o chwilę rozmowy sam 
na sam... I płocha Manon dowie się, 
że kawaler de Grieux, jeśli kradł, to 
dla niej, — by jej u stóp składać bry­
lanty i perły. Awanturniczą duszę 
młodej kobiety wzruszy nędza i roz­
pacz opuszczonego mężczyzny, — 
miłość, zdolna do występku j zbro­
dni. Pożegna się z wytwornym dy­
plomatą, pójdzie w daleki świat ze 
swoim hrabią rumuńskim. Czy jesz­
cze kiedyś znów , z nim się nie roz­
stanie?

Na to pytanie nie daje odpowie­
dzi p. de Croisset. Starą i piękną 
bajkę wtłoczył w ramy konwencyo- 
nalne ; eleganckie. Gdy ozwie się sen­
tyment, na krótko, na bardzo krótko, 
■mamy wrażenie, że to abbe Prevost 
do nas przemawia. Sztuka jest na- 
wskroś teatralna, bez pretensyi do 
literatury i do życia, ale napisana 
zręcznie, interesuje. Zwłaszcza, że 
graną jest koncertowo przez świetny 
zespól, który stanowią w głównych 
rolach .p. Szyllimżanka i pp. Frenkiel, 
Junosza i Śliwieki. Wystawa razi 
prowincyonalną tandetą.

S. K-

Dziesięcioletni jubileusz Kursów Pedagogicznych J. Miłkowskiego.

Fol. Ma rycin Fuks. W uroczystości wzię li udzia ł prof. B. Chlebowski, prof. Z. G rotow ski, prof. Wł. Bukowiński, prof. Z. Salingerowa.
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Na widowni z tygodnia.

BETHMANN - HOLLWEG, 
kanclerz niem iecki, na po­
siedzeniu parlamentu po ­
w iedzia ł: , ,N iem iecki m ąż  
sianu, k tóryby się zaw ahał 
użyć przeciw n iep rzy j acielowi 
jakiegokolw iek środka skra­
cającego wojnę, powinien być  

Powieszony".

BRIAND, prezes mini- 
s trów francusk ich  na ataki 
lew icy parlamentarnej co 
do pokoju zakomunikował 
Że: „M yśl o zawarciu poko­
ju  je s t  poniżeniem , prowoka- 
cyą, hańbą d la  pam ięci zm ar­

łych" .

Dr. J. BRUDZIŃSKI, zo­
s ta ł zatw ierdzony na s ta ­
nowisko rek to ra  uniwer­
syte tu  warszawskiego na 

rok szkolny 1916-17.

Prof. St. PATSCHKE, zo­
s ta ł zatw ierdzony na s ta ­
nowisko rekto ra  p o lite ch ­
niki w arszaw skie j na rok 

szkolny 1916-17.

WŁADYSŁAW BUKOW IŃ­
SKI, znany poeta, rozpo­
czyna w Tow. Kursów 
Naukowych wykłady o 
S łowackim , Krasińskim i 
w spółczesnej poezyi po l­

skiej.

Zygmunt Balicki.

Nad Newą śmiercią naglą umarł 
jeden z najwybitniejszych, najener- 
giczniejszych i pod pewnym wzglę­
dem najszczęśliwszych polityków na­
szych. Rozpocząwszy swą agitacyj­
ną działalność w czasach najsroższe- 

go ucisku i 
n aj zajad lej - 
szego tropie­
nia wszelkiej 
sw obodniej­

szej m y ś l i ,  
dość-iprzy ca­
łej swej ener­
gii giętki, aby 
w y  c z uw ać 
zmienne po­
trzeby chwili, 
doczekał się 
on tego przy­
najmniej try- 
u m f u, ż e

ruch, który wraz z kilku innymi 
(Dmowskim, Potockim, Popławskim), 
zapoczątkował, pozyskał sobie bar­
dzo szerokie koła społeczeństwa i 
przeobraził się w partyę narodowo- 
demokratyczną, przez czas pewien, 
lat kilka, dominującą swemi ideała­

Alfreda Konara B
5
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„ M ło d o ś ć  p an n y  M a n i” 
powieść Rb. 2.00

„ J e s ie ń ” „ „ 1.60

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach

mi i metodami nad calem naszem po- 
litycznem życiem. Balicki był w po­
czątkach swej działalności socyalistą, 
dość mocno nawet zarażony rosyj­
skim radykalizmem socyalistycz- 
nym. Na emigracyi, w Zurychu, Ge­
newie i Monachium, zmienił się, so- 
cyalizm jednocząc z narodotvemi 
ideałami, w myśl idei Limanowskie­
go a pod wpływem Jeża i jego 
„Skarbu Narodowego". Po 1905 roku 
cały ten ruch, już doskonale zorga­
nizowany i sprężyście sterowany, 
przeciwstawił się socyalizmowi na­
szemu, wojującemu strejkami. po- 
wszechnemi i brauningami bojówek. 
Do Dumy, otwartej w 1906 roku, na­
rodowi demokraci wprowadzili 36-ciu 
swoich posłów, nie zostawiwszy ża­
dnej innej partyi choćby jednego 
mandatu.

W tym czasie Balicki osiedlił się 
w Warszawie i brał czynny udział 
w robotach partyjnych, jako najwy 
bitniejszy członek sztabu, usiłujące­
go z W arszawy prowadzić polską 
politykę w Petersburgu. Do Dumy 
nie dążył jednak nigdy. Publicysty­
ce się oddał, redagował partyjny 
miesięcznik „Przegląd Narodowy", 
inspirował narodowo-demokratyczną 
„Gazetę Warszawską" ; pracował 
nad studyami społecznemi. Był to 
teoretyk partyi. Jego „Egoizm naro­
dowy wobec etyki" wiele dyskusyi 
wzbudził, wiele oburzenia wywołał i 
trzech wydań się doczekał. Balicki, 
człowiek partyjny par excellence, 
przeprowadzić pragnął tezę, iż ego­
izm narodowy nietylko jest kompa­
sem dla polityki narodowej, ale i za 
sankcyę służyć może dla moralnego 
postępowania jednostki. W ydał też 
bardzo obszerne i bardzo pracowite 
dzieło „Psychologia społeczna", w 
którem zjawiska socyalne, mniej

naukowo poznane, stara! się uklasy- 
fikować wedle lepiej .zbadanych pod­
staw psychologii. An; .publicystą, ani 
uczonym wybitnym nie był, nie po­
siadał też większego daru wymowy; 
był przedewszystkiem agitatorem i 
organizatorem, śmiałym i zręcznym, 
wytrwałym przytem i konsekwen­
tnym. Szansa mu nieraz sprzy­
jała; udało mu się uniknąć mor­
dęgi więzienia i zesłania za te 
„przestępstwa", które tak srogo ro­
syjskie .prawo i bezprawie karze; 
wywinął się z opresyi policyi au- 
stryackiej, tak bezwzględnej w swo­
im czasie dla socyalistów z .zaboru 
rosyjskiego; i ina dobre z więzieniem 
poznał się dopiero za „konstytucyj­
nych czasów", gdy skazano go na 
osiem miesięcy zamknięcia za drob­
ne przestępstwo prasowe.

Balicki odbywał wszystkie ewo- 
lucye, tak mnogie, wraz ze swoją 
partyą i przeszedł od radykalnej my­
śli opozycyjnej do oportunizmu oko­
licznościowego; rewolucyjny dzia­
łacz w młodości, znalazł się w końcu 
na samym skraju prawicy naszego 
politycznego organizmu.

R.

Od Administracyi.
Upraszamy o wczesne nad­
syłanie przedpłaty na kwar­
tał I V-ty w celu uniknięcia 

zwłoki w wysyłce pisma.
k —  -  -----------
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O przedłużenie ulicy 
Włodzimierskiej.

Architekt Stanisław Grochowicz za­
projektował przedłużenie ulicy Włodzi­
mierskiej, przy ewentualnej przebudowie 
pałacu im. Kronenberga na zbiegu ulic 
Królewskiej i Mazowieckiej. Jest to 
sprawa, mogąca zainteresować szerokie 
warstwy ludności Warszawy. Leży ona 
na sercu nam wszystkim, gdyż chodzi tu 
o wygląd artystyczny naszego miasta. 
Z racyi tej zwróciliśmy się do architekta, 
St. Grochowiicza, który projekt swój o- 
mawia w ten sposób:

„W roku ubiegłym Towarzystwo U- 
beapieczeń „Przezorność" ogłosiło (kon­
kurs architektoniczny na wystawienie 
dla swych celów na własnej .posesyi 
odpowiedniego gmachu. Gmach ten pro­
jektowano, podług programu, w podwó­
rzu posesyi pałacu bar. Kronenberga, 
nabytej iprzez Towarzystwo, przy zbie­
gu ulic: Królewskiej i Mazowieckiej w 
Warszawie. Konkurs 'rozstrzygnięto w 
marcu r. b.

Wychodząc z założenia, że gmachy 
tego rodzaju powinny być ozdobą mia­
sta i że komunikacya w śródmieściu mu­
si być dogodną, złożyłem po za konkur­
sem, pod odresem Kola Architektów, 
elaborat i plan sytuacyjny tej części 
miasta, kreśląc na nim myśl przedłuże­
nia ulicy Włodzimierskiej. Przedłuże­
nie, skierowane w stronę Placu Saskiego, 
od ulicy Berga do ulicy Królewskiej, po­
kazuje w planie, że tyły posesyi Towa­
rzystwa „Przezorność" .prawie dochodzą 
do ulicy Włodzimierskiej. Nabycie oko­
ło 1,000 kwadratowych łokci placu (fig.

a b c d) od sąsiada da Towarzystwu 
możność uzyskania posesyi frontowej 
przy przedłużonej ulicy Włodzimierskiej.

Korzyści, jakie z przedłużenia ulicy 
wyżej wspomnianej dla zainteresowa­
nych i dla miasta powstaną, są jasne i 
nie potrzeba na to przytaczać dowodów. 
W chwili odpowiedniej, gdy Rada m. st. 
Warszawy przystąpi do spraw regula- 
cyi miasta — przedłużenie ulicy Włodzi­
mierskiej prawdopodobnie stanie się fa­
ktem i należy tylko życzyć, ażeby stro­
ny zainteresowane: Magistrat i wlaści-

ciele-sąsiedzi, sprawę wzajemnie sobie 
ułatwiły".

Czy projekt ten znajdzie zastosowa­
nie — odpowiedzą koła kompetentne w 
tej materyi. W każdym razie, jeżeli 
rzecz ta zasługuje na realizacyę, należa­
łoby się .pospieszyć z decyzyą. Splanto- 
wa.nie, regulacya i zabrukowanie tego 
przedłużenia ulicy Włodzimierskiej może 
dostarczyć pracy kilkuset robotnikom i 
praca ta może być pożyteczną dla na­
szego miasta. L.

Pamiętajcie o wpisach szkolnych.
Wszelkie ofiary przyjmuje Administracya „ŚWIATA" Zgoda N° 1.

h  - ■ —  •
5T. G Ó R S K IE G O  

PEWNY naW Y N IS Z C Z E N IE  
WSZĘDZIE ODCISKÓW

Skład Win i Restauracya
I. Lijewski i S-ka

Krakowskie - Przedm. JMa 8.

SPECYALNOŚĆ: wi"
Stare wina Węg. dla Chorych i Re­
konwalescentów, wszelkie gat. win 
zagranicznych oraz wina mszalne.

K u r s y  k o r o n k a r s t w a  ig u -  
z i k a r s t w a  r ę c z n e g o

p ro w ad zo n e  są p rz y  u licy  K ruczej 
Ns 37 m. 9 (w e w to rk i, czw artk i i so ­
bo ty  od 10 ran o  do 2 po p o i. i od 4 
do 6 w iec zo rem . O płata  15 kop. za 
g o d z in ę . M łodzież n iezam ożna mo­
że o d ro b ić . Tam że w zo ry  i kó łka

B y ł y  p r a c o w n i k  kolejo­
wy chory na gruźlicę błaga o po­
moc, pragnie pozostać jakiś czas 
w Otwocku. Ofiary prosimy skła­
dać w Adm. dla Edw. Kobiel, 
lub Tamka 48 m. 9.•**».** ♦

-------  .. . e.Restauracya prży Hotelu 1/ictoria |
i ulica Jasna Nr. 24.

P o  g ru n to w n em  o d n o w ie n iu  zo s ta ła  o tw arta . K u ch n ia  w ykw in tna  
ceny p rzy s tę p n e . —- O b iady  z 4 -c h  dań  R b. 1 k o p . 50. K olacy e  
ala  ca rte . W ie c z o r e m  k o n c e r t  — d o  G a b in e t ó w  w ejśc ie  
z b ram y . W  n ie d z ie le  i św ię ta  p odczas  ob iadów  k o n c e r t .

,1 Z poważaniem S. S tr a d e c k i .

KAZIMIERZ EHRENBERG

CZASY TERAŹNIEJSZE
Cena rubli 2.20 z przesyłką 2.50.

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

Octy do marynat
specyalnie przygotowane

poleca Fabryka K. W1ŁHNDH Piękna Na 30.

O d p o w ie dz ia ln y  re d a k to r-w yd a w ca : C zes ła w  Podw m ski. K lis z e  i d ruk w ykonane w Z ak ł. G ra f. Tow . A kc . S. O rg e lb ra n d a  S -ów  w W arszaw ie
Za pozw olen iem  n iem ieck ie j cen zn ry  w o jen n ei.
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